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(Ctąg- dalszy.)

Zwiedzałem tutejszy ogrody lubo rozległy, 
w szcześliwem położeniu i zawiadywany był 
zawsze przez dobrze płatnych ogrodników, nie 
uprzedza jednak o ich umiejętności. Ogród an
gielski gdyby z początku był dobrze założo- 

j ny, nie tyleby stracił na zapuszczeniu. Ku 
czemuż bowiem skierowane były usiłowania ogro
dnika? — ażeby wydać go za utwór swobodny 
pięknej natury. Zatarty ślad ręki ludzkiej wzmógł 
by jeszcze to ułudzenie. Na nieszczęście tutaj 
wszędzie jej widome znaki i wcale nie na ko
rzyść malownej natury. Niemieliśmy jeszcze w tym 
czasie ogrodników pejzażystów w tutejszym kraju 
i teraz pódobno jeszcze ich tu nie wielu. Gust 
ukształcony na dobrych wzorach, ustrzeże przy
najmniej od szpecenia i psucia, ho na twórców

w tym rodzaju trzeba gieniuszów, tak samo, 
jak na malarzy, na poetów i t. d. Tymczasem 
znajdując się w niektórych punktach tego ogro
du, szczególniej pod wzgórkami, stanowiącemi 
z jednej strony jego granice, trudno się było 
oprzeć żalowi, że niekorzystano z położenia, 
nastręczającego same przez się gotowe sceny, 
bardzo oryginalne, lubo posępne. Nic by tu 
więcej nie było trzeba, jak umieścić gdzie
niegdzie stosowną ozdobę, czemu zapewne nie 
był na przeszkodzie koszt nie wielki na to po
trzebny , tutaj, gdzie pieniędzy nie szczędzono. 
W dalszych, a więc bardziej zaniedbanych czę
ściach ogrodu, natura zatrzymała więcej wdzięku; 
pozostały piękne dęby, śliczne brzóz klomby, 
a ścieżki wydeptane przez pasterzy i bydło pod 
górami i w góry, powinny były zawstydzić krę- 
taninę ogrodnika. Główną' tu był ozdobą staw, 
przedzielający dwie części ogrodu; jest dotąd na 
nim grobla z altanką w pośrodku, wszystko 
wcale mizernego gustu. Po stawie szlamowa
nym starannie dawniej, pływają i dotąd ulubione 
łabędzie, ale co mnie się wydało większą od
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nich i stosowniejszą ozdobą zwierzyńca, (choć 
zapewne nigdy tego w dniach świetności jego 
nie widziano,) to stado bydła, które przez 
zniszczone ogrodzenia pastuszki zewsząd tu do 
napoju zganiali. Za groblą wznosi się ogrom
ny kopiec, mało co niniejszy zapewne od sła
wnej mogiły Kościuszki pod Krakowem. Droga 
w ślimak wiedzie na szczyt, i był to niegdyś 
główny cel pieszych i konnych przechadzek. Wi
dok z tego kopca nie może się nazwać pięknym, 
zbytecznie bowiem buja oko nad niedość ozdo
bioną okolicą; ale on sam mógłby służyć na wcale 
piękny i szczególny przedmiot do widoku z ogro
du, gdyby umiano było z niego skorzystać. Wcale 
się rzecz ma przeciwnie; zrobiono z tego pospo
lity , choć olbrzymi ślimak, a u spodu najniesto- 
sowniej otoczono go piramidalnemi i wirgińskiemi 
topolami. Czy ten kopiec jest dziełem natury, 
czy ręki ludzkiej? — nie wiem, co mam o tern 
myśleć. Stoi stromy i osobny w środku, na 
około oblewającego go stawu.

Wrażenia melancholiczne, które odbierałem 
w tym domu, nieopuścily mnie wtedy nawet, 
kiedy udałem się na spoczynek do przeznaczo
nego mi pokoju. Nim zasnąłem, wziąłem do czy
tania powierzony mi tegoż dnia rękopism; był 
to pamiętnik przedostatniej właścicielki tego 
miejsca, pisany w 1812. roku, kiedy jej mężo
wi w liczbie trzech marszałków naszej gubernii 
naznaczono za miejsce pobytu oddalone miasta 
w Rossyi, a jemu właściwie Irkutsk. Pamiętnik 
pani Stanisławowej Hołowińskiej opisał przera
żenie jej na pierwszą wiadomość o rozkazie, 
któremu uledz musieli, wyjazd z domu, bolesne 
pożegnanie z krewnymi i przyjaciółmi odprowa
dzającymi ich za Dniepr; podróż smutną, pobyt 
w jednem z miast małorossyjskich, gdzie zatrzy
mała ich słabość męża, starania ztamtąd przez 
przyjaciół robione w celu uzyskania odwoła
nia wyroku, oczekiwania długie i niespokoj
ne, koleje nadziei i obawy, i nareście radość 
przy odebraniu pozwolenia powrotu udzielo
nego od Cesarza Aleksandra, z którym do-

pędził ich jeden z dawnych przyjaciół. Karty 
poświęcone opisowi tej radości były te właśnie, 
które mnie wprawiły w bolesne jakieś przejęcie. 
Jak silnie, jak namiętnie pisząca te kartki, 
pragnęła ujrzeć się w tym domu, w którym się 
teraz znajdywałem; jak śpieszyła się rzucić 
w obięcia dobrej swej matki, staruszki, przed 
którą oddalenie ich dotąd jeszcze tajono, jak 
uśmiechała się jej myśl zgromadzić znowu w Mi- 
kołajówce te osoby, z którymi szczęśliwe życie 
pędziła, jak powrót między te węgły obiecywał 
jej oddać już na zawsze szczęśliwość, spokoj- 
ność, bezpieczeństwo, co wszystko ogarnia słod
kie nazwanie domu. Niestety, lat kilkanaście 
upłynęło i te ściany domowe nieustrzegły życia 
tych, co je postawili, co w nich mieszkali; i żo
na i mąż opuścili je, ażeby do nich nigdy nie 
wrócić; przyjaciele i wspólnicy ich bytu się roz
proszyli, a śród domu, na wpół pustego, w ką
tach tak niegdyś znajomych i drogich, nocuje 
człowiek obcy i pamiętnik trosk i uczuć kreślo
ny drżącą ręką w tej samej chwili, kiedy zacho
dziły jak obecne wypadki życia, czyta, jakby 
zmyśloną historyą osób, które nigdy nie żyły. i

Z żalem spostrzegać można, że budowy, któ
re w Mikołajówce nie małym kosztem się wznio
sły, podzielą nietrwałość ludzkiego życia, i lubo 
tak niedawnego początku, niebawnie w kupy się 
gruzów obrócą. I teraz już są blizko tego; pocho
dzi to z nietrwalości materyałów, których na nie 
użyto, z niestarownego wykonania, nadewszy- 
stko może z niedość obmyślonej ich stosowności 
i potrzeby. Pan S. H., człowiek majętny i bez
dzietny, lubo wiódł tryb życia kosztowny, miał 
jednak z czego go opędzać, szczególniej przy tak 
kwitnącym handlu Odeskim około 1818. roku, 
który właścicieli Ukraińskich, chcących i niechcą- 
cych zbogacał; lecz na nieszczęście puścił się 
drogą, która wprawdzie drugich doprowadza do 
fortuny, lecz jego do zrujnowania się doprowa
dziła. Droga to wielkich przedsięwzięć i ogro
mnych zamysłów, przyzwoita, kiedy się na nią 
z wielką przezornością i ustawicznym rachun-
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kiem wstępuje; — lecz niebezpieczna, kiedy 
idzie się po niej razem z zaufaniem i niedbało- 
ścią, stawiać na ryzyko wielkie ilości, a traktu
jąc jako rzecz podrzędną, słowem, sprawy ku
pieckie odbywając po obywatelsku, po pań
sku. Taki był tryb właściciela Mikolajówki, 
jak i niejednego z jego ziomków. Każdą rzecz, 
którą przedsiębrał, przedsiębrał na ogromną ska
lę; wdawał się w spekulacye, nim je jeszcze 
ściśle obrachował; wznosił fabryki i zajmowało 

' go więcej, żeby budowa, je pomieszczająca, 
miała pozór pałacu, niżeli, żeby fabryka prędko 
wypłaciła włożone w nią nakłady. Tak gorzeł- 

j nia w jednym ze sprzedanych przezeń kluczów 
1 postawiona, mieściła w sobie sale balowe. 

Ogromne summy zabierała mu co wiosna woda, 
bo kupował co rok takie mnóstwo kłód sosno
wych , że nie podobna było zwieść je w porę 
z brzegu, czekały więc aż Dniepr je uniósł na 
progi. O żadnej metodzie nie wspomniały cza
sowe pisma, którejby natychmiast nie próbował 
u siebie, byłaby to rzecz zapewne bardzo oby
watelska, gdyby te próby działy się oszczędnie; 
lecz przeciwnie wyciągały zawsze na znaczne 
koszta: choćby przyszło sprowadzać chwaloną 
machinę z najdalszej części kraju, posyłał na
tychmiast po nią oficjalistę, płacił model, płacił 
przywilej, a kiedy przyszło do używania, po
strzegano się, że nic nie była warta, a może i 
dla tego, że nie umiano się z nią obchodzić. 
Ten popęd do traktowania rzeczy w obszerniej
szym zakresie, ta chęć wprowadzania nowych i 
udoskonalonych metod, były zaiste dowodem śmia
łego i oświeconego umysłu, szkoda więc, że do 
niczego innego niedoprowadziły, tylko do szko
dy osobistej i do wywarcia najgorszego wraże
nia na całej okolicy kraju, bo w naszem je
szcze położeniu pociąga to za sobą przykład 
każdej chybionej spekulacyi, każdej zawodzą
cej nadziei nowości, że utrwala świadków tego 
niepowodzenia w zgubnych z innej strony nało
gach przedawniałego i nieoświeconego gospodar
stwa. —

Zresztą okolica, o której piszę jest jedną 
z najdalej posuniętych na drodze przemysłowo- 
ści. Tu w pierwszym rzędzie stoją zakłady 
półkownika Poniatowskiego. sukiennie i garbar
nie Tahanieckie; szczególniej pierwsze używają 
głośnej i zasłużonćj sławy; właściciel ich za
czął od bardzo małych początków i wkładając 
w fabrykę kapitały, które sama przynosiła, dopro
wadził ją do tego stopnia, że dziś po potrące
niu wszelkich nakładów, czysty dochód roczny 
jest 200,000 rubli assygnacyjnych. Fabryki te 
rachują się ściśle z ekonomiami, i wieśniaczej 
ludności nastręczają zręczność korzystnego za
robkowania. Kwitnący stan tych fabryk dziełem 
jest światła i niespracowanej pieczołowitości wła
ściciela, dzisiaj przeszło w siedmindziesięciu le- 
ciech wzorowego jeszcze na Ukrainie gospoda
rza, a nadto i rzadkiego szczęścia, które mu na 
każdym kroku towarzyszy. Tego jeszcze lata 
do machiny parowej, świeże sprowadzonej z An
glii, potrzebowano studni; zaczęto kopać kilko- 
sążniową sadzawkę w kwadrat, lecz dokopawszy 
się bardzo znacznej głębokości i nie widząc wo
dy, porzucono robotę; — przez noc woda się 
przebiła i napełniła tę ogromną studnię, na 21 
arszyn głębokości, co rzecz prawie niesłychana! 
gdyby w tem miejscu zrobiona była artezyjska 
studnia, nie wiem, czyby niezalala całej okolicy; 
tłumaczy to położenie miejsca pod łańcuchem 
wzgórzów. Oprócz najsławniejszych sukiennic 
Tahanieckich, są tu jeszcze w Potoku, w Kor- 
suniu i w Pruckach, a te ostatnie lubo na zbyt 
wielką skałę założone od razu przez pana Za- 
charyasza Holowińskiego pochłonęły kilkomilio- 
nową fortunę;, wszelako teraz pod rządem jego 
syna, obeznanego z dziełem fabrycznem we Fran- 
cyi i Anglii, idą nierównie pomyślniej. — Stoją 
tu także cukrownie, na rzece Rosi znajdują się 
wielkie pytle, a Jubownik pięknych widoków 
iowinien odwiedzić nowy młyn Steblowski; tam 
część potrzebnej wody puszczono ważkim kory
tarzem w skałach, a całą rzekę przegrodzono i 
groblą kamienną, z której Roś okazale spływa,
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tworząc szeroką na kilkadziesiąt łokci kaskadę. 
Po obszernych tutejszych stepach wypasają się 
wielkiej stada merynosów; o umiejętne ich utrzy
manie i poprawę gatunków troszczą się właści
ciele, a niedostatek budowlego materyału, pró
bują zastąpić sztucznym kamieniem z ubijanej 
ziemi według metody mieszkańca Odesskiego 
I s n a r d a.

Budownictwo było z rzędu tych sztuk pię- 
I knych, które zawsze najmniej u nas liczyły lubo- 
i wników i znawców. Nic podobno nie nosi mniej 
piętna cywilizacji i wykształconego gustu, jak 
zwyczajne mieszkania naszych właścicieli ziem
skich, tych nawet, którym majątek pozwoliłby 
zaspokoić wszelkie wymagania smaku, gdyby 
ten zmysł nie w samem materyalnem znaczeniu 
wyrazu posiadali. Rzecz się ma podobnie le
dwie nie po całej Polsce; z trudnością wy
obrazić można, gdzie się to mieszczono po tych 
domkach, pomnąc ¿ia gościnne i wcale nie 
samotne obyczaje naszej szlachty. Niewątpliwie 
nie w jednym z tych domów za większą summę 

i wypijano wigierskiego wina każdego roku, niż
by wyniosła wartość całego domu od podłogi do 
dachu, a jednak w tej lepiance kilkadziesiąt lat 
mieszkano. Słyszałem dawane temu pochwały, 
ale nie zdaje mi się, ażeby cokolwiek mniej 
zasługiwało na nie. Co do mnie przynajmniej, 
raduje mnie zawsze widok kraju, zapełniającego 
się trwalszymi i ozdobniejszymi budowlami, bo 

; jest mi dowodem przechodu mieszkańców do oby
czajów ucywilizowanego wieku, a powiedzmy 
choć to, że bez szkody nie można nie być dziećmi 
swojego czasu. Pożądaną więc jest bardzo rze
czą, a żeby tam, gdzie się takowa potrzeba obja
wia, umiano jej zaradzić, nie samym zbytkowym 
sposobem, ale z wiadomością rzeczy i z gustem, 

i Okolica, którą opisuję, jest szczęśliwa z tego 
powodu, że używa rady biegłego bardzo archi
tekta Wiedeńczyka Laufra. Widziałem kilka je
go planów, domów mieszkalnych, oficyn, kaplic, 
etc. wszystkie prześliczne w rodzaju angielsko- 
gotyckim, z wielką nowością i wdziękiem po

mysłów, z małą szczyptą fantazyi, nad co nic 
bardziej nie przypada do twarzy budownictwu 
w ejskiemu. Według tych planów niektóre do
my się wznoszą, niektóre mają się wznosić. 
Mało zapewne jest budowli w kraju, któreby 
wyrównały piękności tych, które wykonane zo
staną ściśle według pomysłu architekta, o któ
rym mówię, nie powinny one nawet być koszto
wne, bo charakter ich nie wspaniałość, ale wdzięk; 
piękność ich polegnie na doskonałej proporcyi 
rozmiarów, na powabnych lukach gotyckich i 
lekkiej wysmukłości ozdobach tej architektury. Za 
upowszechnieniem się w każdej okolicy budowli 
tego stylu, zniknie nawet początkowa drogość 
robotnika, bo dotąd z tej ona pochodzi przyczy
ny, że robota, której od niego wymagają, ma
ło mu jest znajoma, a więc wydaje się trudna. ! 
Zresztą do strzał, do galery i gotyckich, dąb 
nasz tak trwały, a tak niekosztowny, przyda 
się równie dobrze, jak cios używany gdziein
dziej, a nawet wszelkie gzymsy i ozdoby wy
bornie by się dały wyrabiać z gliny, mianowicie 
z takiej, z jakiej jest nieporównana cegła Ki
jowska; dla jakowych ozdób, gdyby nawet przy
szło założyć osobną fabrykę, byłaby to niewąt
pliwie wyborna spekulacya. — Ocknioua potrze
ba znajdzie środki zaspokojenia siebie, choćby to 
zdawało się zrazu czemś najdziwniejszem, na co 
się przygotować potrzeba, bo jesteśmy wnukami 
dopiero tych ludzi, którzy nie mogli się żadną 
miarą domyśleć, że można prostą cegłę robić 
w kraju i sprowadzali ją z Gdańska!

Nie wdając się w spór dziecinny z tymi, 
którzy walczą za niedbalstwem i obrzydliwością 
mieszkania, niby przeciwko zbytkowi, uważajmy 
nawet wytworniejsze budownictwo za zbytek, a 
i wtedy powiemy, że jest to zbytek godziwy i 
prawdziwie obywatelski; tern mniej zaś mamy 
prawa nań powstawać, że niema może lu
dzi skłonniejszych do zbytku, jak my, ale na 
nieszczęście, zawsze do zbytku najnietrwalsze- 
go, najniepotrzebniejszego, przepraszam, że po
wiem , najgłupszego. — Zabawnie prawdziwie,



że dla tego tylko nazywamy zbytkowym dom 
piękny, że go tam namacać ręką możemy, a 
marnotrawstwa równie kosztownego, w którem 
pedziemy życie, uiepostrzegamy, bo niewidzimy 
jego śladu, ale to właśnie, że śladu po niem nie 

i pozostaje, czyni go najszkodliwszem. Przeciwnie 
; zostawić trwałą pamiątkę po sobie, upięknić kraj 
i pomnikiem sztuki i gustu, już to samo część

użytku przyniosło!
Zarzuty przeciwko pięknemu budownictwu, 

tak samo, jak przeciwko wszelkiej piękności, 
dowodzą tego tylko, że ten, który je szczerze 
robi, nie doszedł jeszcze do jej uczucia. W tym 
względze nic łatwiejszego, jak spotkać się z po- 
dobnem zdaniem. Dziwna rzecz, jak umysł nasz 
narodowy w większych rzeczach tak śmiały i 
niekarny, w drobnych ulega ślepo przykładowi 

i i nałogowi, choć najnierozumniejszemu. Zda
rzało mi się widzieć właścicieli wiejskich, prze
jętych taką zgrozą na propozycyą niestawiania 
koniecznie obok domu kuchni na prawo, a staj
ni na lewo, jaką bywał objęty klassyk francuz- 
ki na widok zgwałconych trzech jedności. Gdy
by ich nie widział tam, gdzie je widział za
wsze, wydałoby mu’się, że ich nie ma; rozpo
rządzenie, jakie u każdego z sąsiadów spotykał, 
uchodziło w jego oczach za jedyne wygodne, 
chociaż przeciwnie, rzecz do wszelkich miejsco
wości przystosowana, żadną miarą wszędzie za
równo wygodną być nie może. Dla tego też 
z jakiem przerażeniem odpycha wszelką myśl 
założenia nowej siedziby w miejscu, choć trochę 
nierównem, co zwyczajnie jest warunkiem pię
knego położenia, lecz zmusza odstąpić od ogól
nych prawideł. Widziałem obywatela w podo
bnym przypadku, który niemógł się zgodzić obrać 
na dom najpiękniejszy pagórek, gdzieby miał 
gotowy spacerowy ogród, używał jednego z rzad
kich widoków i postawieniem w tem miejscu 
budowli, ozdobił całą okolicę; niemógł się zgo
dzić dla tego, że zajazd musiałby być nie w pro
stej linii, ale pochyłością najcudowniejszej doliny, 
którejby plantator angielskiego ogrodu za nic nie

odstąpił1, owszem wypadała ta droga właśnie 
takiem miejscem , jakie naznacza do wjazdu 
w zwierzyńce, głęboki znawca tej rzeczy, autor 
książki w polskim języku o „Przyozdobieniu sie
dlisk wiejskich.“ Śmiałem się, słysząc, jak 
wypraszał się od genialnego pomysłu architekta, 
zasłaniając się to wiatrem, to zimnem, czein tyl
ko mógł. — Badałem, dla czego tak bardzo 
większą czułość na piękną stronę natury znać 
w stawianiu starożytnych budowli, a nawet tych, 
które dzisiaj od wyboru ludu zależą, np. cer
kwi? Człowiek wpół drogi od prostoty do oświe
cenia bywa najprozaiczniejszy.

{Dokończenie w następującym numerze.)

liorrespontlencya.

(Dokończenie.')*
Z Warszawy. Rzeczy najświeższe Warsz. i Wil.

P. Józef M. Wiślicki, znany z artykułów muzycznych, 
umieszczanych w arystokratycznej Gazecie Codziennej, 
wydał pierwszy dopiero tom swojej własnej powieści, 
p. t. »Starosta Habsztyński.« Ma to być obraz z domo
wego życia Polaków w drugiej połowie wieku ośmnastego, 
W długiej a długiej bardzo przedmowie do jakiegoś przy

jaciela swego, uskarża się autor na krytyków i zapobie
ga zawczasu, aby o nim złego nie rzec słowa; — ale 
cóż z tego ! kiedy mimo czci, jaką mamy dla pana Wi
ślickiego za to, że narodowe pomnaża płody, mimo nawet 
zdań, jakie przedwcześnie rzuca nam w oczy, musimy, 
dla tego samego, aby tylko złożyć hołd prawdzie, — wy
znać szczerze, iż Szanowny, a wielce Mościwy Autor 
Dobrodziej , niezna zgoła minionych czasów — i nie jest 
zdolen stworzyć nam powieści narodowej. Oczekujemy 
na nią z Wilna; pan Michał Grabowski napisał już pra
wdziwie po Walter-Skottowsku »Stannicę Hulaj-Połskę; ale 
i jemu podobno nie stało wątku, czy też ochoty, aby po 
skreśleniu czterech tomów, mógł godnie rozpoczęte dzieło 
ukończyć. Jak nam donoszą z Litwy, uprosił Józefa 
Ignacego Kraszewskiego, aby on piąty tom napisał, utrzy
mując, iż pod mianem Edwarda Tarszy, mogą spo
kojnie mieścić się pan Kraszewski i pan Grabowski. Na
rodowy także nasz poemat, wyszedł niedawno w Wilnie 
p. Michała Jezierskiego. Jest to piękny, prawdziwie polski 
Obraz Ojców naszych. Niech tu ustąpi z farbami swemi pan



Wiślicki. Daćpowicści epitet narodowej, nie jest to je
szcze odmalować ubiegłe czasy. Nim szczegółowy K a- 
sztclana rozbiór umicszczemy w Orędowniku, z przy
jemnością nam także przychodzi donieść, iż Kraszewski, 
jakby dalszy ciąg Witoioraudy, wyda wkrótce (u Zawadz
kiego) » M indowe« i drugi poemat p. t, »Kiejstut.« Nad
to w nowych »Wspomnieniach swoich Litwy, Wołynia i 
Polesia, umieści Kraszewski w texcie, już własnej roboty, 
już zebrane rysunki gmachów, okolic, ruin, strojów’, osób, 
scen obyczajowych i t. p. Nowość to będzie zajmująca. 
Ale i w Warszawie. Wład. Wężyk (którego dzieło o 
Egipcie w’ dwóch tomach już przygotowane do druku), 
znany z podróży po Wschodzie i śmiesznych miłostek 
krokodylowych , zebrał notatki z Cypryanem N o r w i- 
d e m , poetą - malarzem , towarzyszem swej podróży po 
kraju naszym. Niech jak najkrócej, ich notatki o Polsce 
i rysunki Norwida, z opisami (zapewne poetycznemu 
przezeń także ułożonemi, — leżą w ukryciu.

Gdyśmy wrócili do Warszawy w’ toku opowiadań no* 
wości, nie wypada nam pominąć »Pieśni religijnych,« tył* 
ko co wydanych przez księdza Ostrzykowskiego z Brań
szczyka (proboszcza). W swoim zawodzie i sferze swe
go talentu, pleban nasz wziął się do pracy, gdyż dawniej 
wydane jego wierszę pod skromną głoską O., wyją
wszy jeden ustęp do Brodzińskiego, — nie wielką miały 
wartość. Gdyśmy wspomnieli o kilku Redakcyach i Re
daktorach, wypada powiedzieć i o mającej wychodzić 
»Gazecie Powszechnej« przez Karola Witte, redaktora 
pamiętnika sceny warszawskiej, wydawanej na ruinach 
• Dziennika Politycznego, Literackiego i Handlowego« 
pod tytułem Czas. Wydawcą i Redaktorem jego był 
Hipolit Skimborowicz, który dla braku czytelników " i 
pieniędzy, musiał zabić i Gazetę Poranną i na jej zwa
liskach powstałego Saturna, wszystko pożerającego.
■ Piśmiennictwo krajowe « od trzech łat przez tegoż Hip. 
Skimborowicza wydawane, na jakiś (zapewne) czas także 
przerwanem zostało ; Biblioteka Warszawska, niosąc na
wet na ofiarę stronnictwo własne, umieściła mu grobo
wy napis w ostatnim swym Listopadowym numerze 
na str. 4G5., a Przegląd Warszawski wypalił mo- 

i « ? Pogrzebową; szkoda tylko, że za kaznodzieję obrał 
I , , — ^a(1"’,ślan''na pisemko przez Filleborna,
. młodego, uzdatnionego poetę, dotąd jeszcze nawet 6. ze

szyt me wyszedł, bo w Warszawie, prawie wszvslkie efe- 
I merydy wyjąwszy jednej zgóry na cały miesiąc wycho

dzącej Biblioteki, bardzo powolnie do czytelników‘zpod 
tłoczni wyłażą; snąć winą to jest nieskwapliwych czytelni- 
ków, którzy oszczędzają bodźców pieniężnych i nie zbyt 
są nowości literackich ciekawi. Wielka szkoda, że i w Wil
nie, z powodu, iż tam nie wolno wydawać czasowego 
pisma, »Wizerunki i Roztrząsania naukowe,« powolnym 
muszą stąpać krokiem. Litwa stokroć w literaturze mę

żniejsza od dzisiejszej Polski — a daleka jeszcze^ tego 
stopnia, do którego się wzniosło Poznańskie (niech to 
Was tylko, moi mili Rodacy, w dumę nie wzbija) — po
trzebuje koniecznie pisma lepszego od »Wizerunków.« Od
bieramy w tej chwili następny list od jednego z literatów . 
Wileńskich: »Odebrałem z cenzury rękopism, mających j 
wyjść wkrótce Wspomnień Żmudzi księdza Jucewicza.» 
Znajduje się w nich ‘kilka pięknych ustępów z powieści 
ludu; kilka apostrofów do rodzinnych miejsc Jucewicza, 
malujących dosyć naiwnie jego — niewieni dla czego — 
ciągle smutne uczucia i wspomnienia. Między innemi 
odznacza się przebycie Niewiaży, Bałtyk, królowa Balty- 
tyku, Połąga, reszta poświęcona jest charakterystyce po
czciwych Zniudzianów, których niedosyć zupełnie cha
rakteryzuje Jucewicz; Opisaniu jarmarków, kościołów, 
któremi jako duchowny przez pr ae dile c ti a e się zaj
muje, poszukiwaniom o czarownicach i t. p. Styl jest 
narracyjny, potoczny, zawierający nawet i to, coby z pi
sma można wyrzucie; — widać, że che naśladować Kra
szewskiego.« — Dodamy, że część tych wspomnień, obcię
ta w Warszawie, wyszła z druku u,Dmochowskiego, któ
ry jako skrzętny Redaktor, zrobił był wprzód artykuł 
Rysów Żmudzi do Muzeum domowego. Tegoż 
wiadomość ahecadłowa o uczonych Zmudzianch, przygoto
wana już do druku.

Lublin 9. Listopada 1841. Ludwik Z. . .

Gadka na moście Drezdeńskim.

Rennst dii das Land, an Raum so klein, 
Und dach, an Runst so gross? ■— ...

■ . . lUein kleincs Sachsen, freue dich.

Tak się pociesza Sexończyk w wesołą godzinę. — 
Drezno w Niemczach , jak Florcncya we Włoszech , jest 
miastem oddawna arcy-artystycznem. Dla Sasonii, dla 
Toskanii, i tego dosyć — ażaż dosyć gdzieindziej? —

Skoro które nasze Paniątko wyrwie się z klatki, i 
skrzydełko do lotu za granicę rozwinie, najpierwszy mu 
popas w Dreźnie, i owiany zaduchą pieszczot cywilizacyi, 
zzamrużonemi oczkami, przychyla głowę, na łono... 
sztuk pięknych — a jak sztuki piękne zwykle pojmuje, 
przekona was następna rozmowa:

Edgar. Gdzieżeś wczoraj podział się z teatrn?
Alexy. Wróciłem do kwalery.
E. Zapewne psuć wzrok nad książkami? co mi za 

literat!
A. Lepiej robisz, że nic nie czytasz.
E. Zapew ne, bo się bawię.
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A. Co tu możesz przeczytać, tego za Prosną już ci 
przeczytać nie dadzą.

E. I cóż na tem stracę? Jam lepiej czasu użył — 
zebraliśmy się, co nas było amatorów. — Był książę Filz 
z dwoma synalami, i hrabia Świst z wnukiem, kilku gra
fów’ i baronów, słow’em, co nas tylko było lepszego tonu ; 
i poszliśmy wołać jedni hussa, drudzy bura pod okna
mi pani Ungier. Otóż widzisz — Wyszła na balkon, i 
pięknie nam po niemiecku podziękowała.

A. Winszuję! wielki zaszczyt!
E. Zal mi, żeś z nami nie był.
A. A mnie żal, że byłeś — gdyby ze trzydziestu 

gamenów ulicznych zebrało się i wrzeszczało pod oknem, 
to samo dla nich by uczyniła, byle zbyć się natrętów, 
zasnąć niedających.

E. Co za porównanie?
A. Najprostsze w świecie. I wyższe głowy jak fi- 

gurantki teatrowe to samo i więcej nieraz czynią — Za
raz ei dam przykład — Po dniach lipcowych , jeśliś pod 
wieczór przechadzał się z miną cudzoziemskiego turysty, 
alias nieroby, po Tiulieryjskim ogrodzie, to cię kilku 
gamenów zatrzyma i pyta: »Voulez vous entendre 
chantez le Roi?» jeśliś się do ich woli przychylił, to 
ci który nastawił kaszkiecik, mówiąc: »mettez-y une 
piece de Cent sous.« No, rzekłeś sobie, nie wielki 
to wydatek, i dobyw’asz pięciofrankówkę. A oni garnąc 
się pod okna pałacu — nuż wołać: »Vive le Roi! 
Vive le Roi!» Kupka rosła : bo w Paryżu niech dwóch 
stanie na ulicy, i wlepi w górę oczy, to zaraz ich tłum 
gawronów okoli — więc krzyczą: «Vive le Roi!» póki 
się król nie ukazał na balkonie. Król chce dziękować, 
a oni intonują na gwałt marseliezę — i król rad nierad 
musi czekać, musi ręką takt w balkon wybijać, i marse
liezę mormotać. A oni wnet z ciebie przyrzeczone sto 
groszy exekwują, a wyexekwnją pewniusieńko.

E. Ej, to nadto pocieszne! mistyfikujesz — bajesz.
A. Nie baję — patrzyłem własnemi oczyma, słucha

łem na własne uszy — a jeżeli nie wierzysz, to cię re- 
giestrem wydatków podróżnych przekonam, stoi tam dotąd 
czerwonym ołówkiem pokreślone — pięć franków za kró
lewską serenadę.

E. Niech no teraz tego dokażą ! Snąć prawa o 
emetach jeszcze nie byle, ni prawa septembrow'ego. Ale 
co tam będzie w Paryżu, to zobaczemy ■— teraz o Dre
źnie mowrn. Grzech, ześ nie uczcił wysokiego telentu 
aktorki.

A. Uczciłem, tak jak i tv, bom cztery złote za bi
let zapłacił.

E. Na Boga! bluźnisz — to lezya smaku! — lezya 
cywilizacyi!

A. Powiedz raczej lezya zepsucia smaku i pró
żniactwo. Tancerki i aktorki inaczej czcić nie umiem.

E. Ależ piękne sztuki! na honor!
A. Skoczkostwo ! aktorstwo! i toż to sztuki piękne? 

gdzież dalej nadużycie słów zaprowadzi?
E, Szaleję za niemi — w głowie mi się pali, jak

widzę Talioni.
A. Wypij szklankę zimnej wody.
E. 0 Zaporożcu! o barbarzyńcze !
A. A tyż mój ładny! po co cię tatulo wysłali za

granicę?
E, Żebym się uczył.
A. Czegóż? tańca?
E. Żartujesz ze mnie -- alboż to ja w szkołach

nie byłem ?
A. Więc nauk stosowanych, chemii, górnictwa, me

chaniki, tak u nas odtogich?
E. A to mi na co ? — Alboż papa nie ma za co 

nająć sobie mechanika lub gorzclnika?
A. To też tak ono idzie, jak pod najemną ręką.
E. Gdzie zaś poniżać się do tej lichoty człowiekowi 

honoru?
A. To lepszy honor nic nie robić — ale może się 

do sztuk pięknych przykładasz?
E. Sztuki piękne! w to mi graj !
A. Więc muzyka? malarstwo?
E. Smyczka i pęzla jak żyw nie miałem w garszci.
A. Cóż więc rozumiesz przez sztuki piękne?
E. Sztuki piękne — są •— są — piękne sztuki. ,
A. Już też nie skoczki: nie nnmy, nie bistryony?
E. A jednak ich tak nawet koronowane głowy cenią 

i poważają.
A. Chyba na drwiny, lub samolówkę czasu — na 

rozpróźnowanie dojrzałych, a skazkę młodych.
E. A gdzie tam ua drwiny! kiedy taki wielki koszt 

na nich łożą — dwadzieścia pięć lat pokoju nauczyło 
używać słodyczy świata.

A. Tych, którym ich używać można, lub durzyć 
się niemi wolno — dwadzieścia pięć lat gnuśności, sztu
kę nic nierobienia do tej kosztownej wybrydności podnio
sło w Europie u klas bogato-znudzonycb, u starych dzie
ci — kto im ciężki czas porwie, wart góry złota.

E. A cóz z niemi robić?
A. Kiedy Rzym szalał dla Batylów, to i ród Scypi- 

pionów przeszedł na Batyle.
E. Stara gadka---- lepsze nasze balety.
A. To arcv-dzieło szkoły zepsucia i zbytku bez 

czoła.
E. Co mówisz ? balet! arcy-dzieło rozkoszy.
A. Zapewne — jeśli nie wartniejszy, to droższy 

jak radcę stanu i wojny. —- Beż u was bierze jenerał?
E. Cztery tysiące rubli as. — sześć ze stolowemi 

pieniędzmi.
A- A Talioni?
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E. Sto pięćdziesiąt tysięcy, prócz dwópłatnych be- 
nefisów.

A. Czemuż wasi jenerałowie nie uczą się tańczyć?
E. A tóż co znowu!
A. Wszak lepiej mieć sto pięćdziesiąt, jak sześć 

tysięcy płacy, krom obrywkńw, jak mówisz.
E. A wiesz ty, że stu czterdziestu sześciu muzyków, 

śpiewaków i tym podobnej czeredy odprawiono od wiel
kiego teatru, aby pokryć koszt sprowadzenia na jednę 
zimę Talioni. Taką tancerką obdarzyć stolicę, to mi to 
gust!

A. Prawda, wyśmienity!
(Dokończenie w następującym Numerze.)

Z Warszawy. loż się rozpoczął druk nader ważne
go dzieła :

Zycie domowe Polski przez Wł. A. Maciejow
skiego , mające ukończyć się w przyszłym roku około 
Wielkiejnocy.

Teraz pan Maciejowski kończy »Nowe Pamiętniki,» sa
mym Polskim Dziejom poświęcone, obejmujące między in- 
szemi: Dzieje Polski aż do Mieczysława I., Historyą Li
teratury polskiej do 17. wieku z szczególną uwagą na to, 
jak literatura gminna przeszła następnie w szlachecką, 
czyli narodową.

Jeżeli który z uczonych, to niechybnie pan Maciejow
ski zdolny jest rozjaśnić grubą pnmrokę pierwiastkowych 
dziejów naszych i położyć fundamenta do świątyni, około 
której wzniesienia tylu znakomitych krząta się literatów'. 
Jego »Pamiętniki o dziejach Słowian,» a nadew'szystko 
• Historyą prawodawstwa słowiańskiego j » w literaturze sło
wiańskiej epokę stanowiącego, mogą być uczonemu światu 
najpewniejszą rękojmią, że i te nowe dzieła, dalekie od

bezzasadnego marzenia, uwodzącego częstokroć mniej ! 
oświeconych, nacechowane będą zdrową i odgłędną kry- ; 
tyką, na niezachwianych dowodach opartą, którą się 
wszystkie prace tego najznakomitszego słowiańskiego sta- 
rożytnika tak chlubnie odznaczają.

Od 1. Stycznia 1842. roku zaczną w Warszawie wy
chodzić następujące nowe Czasopisma :

1) Przegląd Naukowy Literaturze, Wiedzy i Umnictwu po
święcony, p. »Skimborowicza«, mający zawierać: z Dziejów 
badania, starożytności krajowe; z Filozofii rozprawy i roz
biory filozoficzne , filozofią zastosowaną do praktycznego 
życia ; z Umnictwa czystego, utwory poetyczne , teorye i 
rozprawy umnicze ; z Piśmiennictwa polskiego : życiorysy, 
podróże , powieści, rozbiory ważniejszych dzieł zagrani
cznych , spostrzeżenia nad mową naszą, nauki przyrodzo
ne, przemysł i ekonomią, przegląd nowych książek z su
mienną krytyką, opis dzieł rzadkich, nowości, korrespon- 
deneye, rozmaitości etc. Dążność pisma będzie naukowa, 
wychodzić ma co 10 dni, w objętości 2 — -1 arkuszy, 
kwartalna przedpłata wynosi 10 Złp.

2) Roczniki krytyki literackiej pod redakcyą Fr. II. Le- 
westama, wychodzić będą 2 lazy w tydzień po pół arku
sza, przedpłata roczna wynosi 36 Złp. Pismo to zajmo
wać się będzie literaturą polską i innemi słowiańskiemi. Roz
biory dzieł ważniejszych innych narodów, rzuty oka na 
całe piśmiennictwo będą stanowiły drugą część treści Ro
czników ; nareszcie będzie osobna kolumna do Rozmaito
ści literackich.

3) Jutrzeńka, pod red. Dubrawskiego, wychodzić ma 
po rossyjsku i po polsku, 2 razy na miesiąc po półtora 
arkusza za 4 ruble rocznej prenumeraty, zawierać ma 
rzeczy słowiańskie , podróże po krajach słowiańskich, ży
woty znakomitych Słowian , podania ludu, pieśni. Prze
gląd pism słowiańskich. Rozmaitości o dziełach najno
wszych słowiańskich. Korrespondcncyą.

4) Glaneur de Varsovie (Zbieracz Kłosów) redaktor 
I niewymieniony.

Na Numerze 52. kończy się drugie półrocze Orędownika na 
rok 1841.; uprasza więc Redakeya Szanownych Prenumeratorów 
o wczesne złożenie przedpłaty półrocznej w ilości 9 Złp. na kró
lewskich pocztamtach, dla uniknienia przerwy w odbieraniu Nrów. 
W Poznaniu przyjmuje prenumeratę NOWA KSIĘGARNIA na
ulicy Wrocławskiej Ner 34. mająca wyłącznie debit tego Pisma.

Redakeya Orędownika -. A. PoplintJci. A. AmTtaseewica.
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